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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er pojedyncay 8 kalem y*  
Nnmer poniediiałkowy 4 k aler ie.

W yeheizi codziennie o g. 8 n u  
a w poniedziałki i dni p ofw ifte- 

ezne o godz. 10 rano.

De nabycia: W a d m in is tra c ji, nL 
B racka 1. 15, oraz we w szyStkiek 

b iu rach  dzienników .

L ia ty  rek lam acyjne n ie o p ieo ifte -  
w ane n ie  podlegajf opłacie,

A dres n a  te legram y: N ap rzó d - 
Kraków*

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A n s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw artaln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A d m in istrac ja  za o p ta tf  od m iejsca w iersza jedne* 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsoa w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 109 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych prenu­

m e ra to ró w .— N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. TlT. 84|00. C. k. Sąd krajowy jako  prasow y na  w nio­
sek c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w Nrze 68 czasopism a »Naprzód* z dnia
9 czerwca 1900 a rty k u ł pod ty tu łem  : »Z życia koszaro- 
wegO«, s tr . 3 i 4, zaw iera znam iona w ystępku z a r t .  IV . 
ustaw y z d n ia  17 g rudn ia  1862 Nr. 8 D zpp. ox 1863, że 
zakazuje się  rozszerzania tego arty k u łu , za tw ierdza się  za­
rządzoną przez c. k. p roku ra to ryę  państw a konfiskatę po­
m ienionego num eru , a cały nakład  takowego m a być zn i­
szczonym, albowiem w a r ty k u le  tym  au to r przez  wyszydza­
nie, p rzek ręcan ie  i n iezgodne z praw dą przedstaw ien ie 
okoliczności fak tycznych pobudza do pogardy i nienaw iści 
przeciw  poszczególnym oddziałom c. k . a rm ii, w szczegól­
ności zaś p rzeciw  10 batalionow i pionierów  i oddziałowi 
wojsk służby s an ita rn e j w P rzem yślu . Rów nocześnie na 
w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a stosow nie do p rzepisu  
§ 20 u st. p ras. poleca się  redakcy i czasopism a »Naprzód«, 
aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czasopism a na 
p ierw szej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
u s t. p ras . bezp łatn ie zam ieściła. C. k. Sąd krajowy jako 
prasow y. Kraków, d n ia  12 czerwca 1900. M orelowski.

P r. I I I .  85|00. C. k . Sąd krajowy jako prasowy na  w nio­
sek c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczone w N rze 69 czasopism a »Naprzód« z dn ia
10 czerwca 1900 a r ty k u ły  pod ty tu łem  : I .  »Prokurator 
Dollńskl«, w u s tęp ie  od » P roku ra to r*  do »gotowa«, s tr .  7 
łam  1; 11. »Stebelski przy pracy«, w ustęp ie  od »Ste- 
belski* do »protestu« zaw ierają  znam iona w ystępku z § 300 
uk ., że zakazuje się  rozszerzan ia  tych  artykułów , zatw ier 
dza się  zarządzoną przez c. k . p rokura to ryę  państw a kon­
fiskatę pom ienionego num ern , a cały nak ład  takowego ma 
być zniszczonym , albowiem w artyku łach  wyż pom ienio- 
nych au to r przez w yszydzanie poniża zarządzenia ck. pro- 
kn ra to ry i państw a w K rakow ie i P rzem yślu  oraz w te n  
sposób pobudza do pogardy i n ienaw iści przeciw  tym  w ła­
dzom rządowym. Rów nocześnie na w niosek c. k. p roku ra­
to ry i państw a stosow nie do p rzep isu  § 20 u st. p ras . pole­
ca się  redakcy i czasopism a »Naprzód«, aby uchw ałę tę  w 
najbliższym  num erze czasopism a, na p ierw szej s tro n ie  t a ­
kowego pod rygorem  skutków  z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  
zam iaściła. C. k . Sąd krajow y jako  prasow y. K raków , dnia 
13 czerw ca 1900. M orelowski.

P r. I I I .  87|00. C. k. Sąd krajowy jako  prasow y na w nio­
sek c. k . proicuratora państw a po m yśli § 493 pk. orzekł, 
że zam ieszczone w N rze 70 czasopism a »Naprzód« z dnia 
U czerwca 1900 artyku ły  pod ty tu łe m : I . »W ybryki żoł- 
nierskie« w ustępach  a) od »Przem yśl« do »obito« s tr . 1 
łam  3 b) od » B rutalność* do * w szystk ich  ludzi« s tr .  2 
łam  1; I I .  »Kadryl prokuratorów « w całości s tr . 2, łam 
2 i 3, zaw ierają znam iona ad I . w ystępku z a rt . IV . u st. 
z 17 grud . 1862" Nr. 8 D zpp. ad I I .  w ystępku z § 030 uk.

że zakazuje się  rozszerzan ia tych  artykułów , za tw ierdza 
się  zarządzoną przez c. k . p rokurato ryę państw a konfiskatę 
pom ienionego num eru, a cały n a k ła d ” takowego ma być 
zniszczonym , albowiem w a rty k u le  pierw szym  autor przez 
wyszydzanie, przekręcan ie  i n iezgodne z p raw dą p rzed s ta ­
w ienie okoliczności fak tycznych, pobudza do pogardy i 
n ienaw iści przeciw  poszczególnym oddziałom c. k . arm ii, 
w szczególności zaś przeciw  oficerom 58 pu łku  p iecho ty  w 
Pzzem yślu i pułkow i huzarów we Lwowie stacyonowanych, 
w a rtyku le  drugim  autor przez szyderstw a s ta ra  się pon i­
żyć zarządzen ia urzędow e, w ydane przez c. k. p rokura to - 
ryą państw a w K rakow ie i P rzem yślu  w przedm iocie kon­
fiskat czasopism , oraz pobudza do pogardy i nienaw iści 
przeciw  tym  władzom rządowym. Równocześnie na wniosek 
ck. p roku ra to ry i państw a, stosow nie do przep isu  § 20 u. pr. 
poleca się  redakcy i czasopism a »Naprzód«, aby uchwałę 
tę  w najeliższym  num erze czasopism a, na p ierw szej s tron ie  
takowego, pod rygorem  skutków  z § 21 u s t. p ras . bezpła­
tn ie  zam ieściła. N atom iast uchyloną zostaje konfiskata 
artyku łu  pod ty tu łe m  »W ybryki żołniefskie* od słów »o 
drugim  wypadku* do »niewiadomo«. U stęp ton  uchwały 
n ie  je s t  jeszcze prawomocny z powodu zażalenia c. k. pro ­
ku ra to ry i państw a. C. k. Sąd krajow y jako prasow y. K ra­
ków dn ia 13 czerwca 1900. M orelowski.

Z dnia.
K ra k ó w , 15 czerwca.

0 gminną reformę wyborczą.
i

R z ą d  n i e  p r z e d ł o ż y  d o  s a n- 
k c y i  c e s a r s k i e j  u c h w a l o n e g o  
p r z e z  S e j m  n o w e g o  s t a t u t u  
m i a s t a  K r a k o w a .

T aką wiadomość z urzędowego ź ró ­
dła przynosi „Czas".

„Powodem odmówienia sankcyi ma 
byó głów nie to, iż nowy sta tu t nie 
przyznaje praw a wyborczego tym  
członkom gm iny, którzy w yłącznie

tylko opłacają podatek osobisto-docho- 
dowy. W edług nowego sta tu tu  z człon­
ków gm iny, k tórzy  opłacają podatek 
osobisto-doebodowy przynajm niej w  su­
mie 28 koron, przyznano praw o w y­
borcze tylko literatom , dziennikarzom , 
artystom  i urzędnikom  przed uębiortw , 
obowiązanych do publicznego składa­
n ia rachunków. R ząd natom iast zaj­
muje stanowisko, iż wszyscy, opłaca­
jący  tak i podatek osobisto-dochodowy, 
powinni mieć praw o wyborcze. I  dla­
tego sta tu tu  nie przedkłada do san­
kcyi".

Tyle wstydu, co krakowska R ada 
miejska się najad ła z okazyi gm innej 
reform y wyborczej, mogą straw ić tylko 
stańczykowskie żołądki. R z ą d  c e n ­
t r a l n y  musi a u t o n o m i c z n e j  
Radzie m iasta K rakow a n a k a z y w a ć  
rozszerzenie praw a wyborczego! J e s t  
to  w yraźny  policzek dla krakowskich 
rajców  miejskich, jak  niemniej dla 
a u t o n o m i c z n e g o  Sejm u galicy j­
skiego.

M ałoduszność krakowskich w steczni­
ków i trwożliwość ich o swój „stan 
posiadania" u jaw niły  się w najw strę­
tniejszej formie przy  tw orzeniu tego 
nowego sta tu tu  miejskiego.

Odrzucono wninsek p. R ottera  o

3ST-

KUSICIELE.
4) LEGENDA.-----------

Posiadł on odegipskieb lekarzy sztukę 
w kładania rąk  i ma silne oko. Suten 
widział na  w łasne oczy, jak  razu p e ­
wnego pod jego  spojrzeniem  uschło 
drzewo figowe.

Ale to je s t prostak. O dy otaczają 
go tłum y, posiada pewność siebie. 
N ie wiadomo, jak b y  się zachowywał, 
gdyby stanął przed ich zgrom adze­
niem.

On musi pożądać władzy, bo czy­
nam i swymi o s ią g a ją  po części. W ła­
dza jego je s t ju ż  w ielka — (i tu  po­
czął mówić urągliw ie) — może nie 
przeszłaby przez bram y m iasta i dla­

tego bram  tych  un ika; ale zaproszona 
zgarbi się, p rzy  nas urośnie i już  
z pow rotem  przez owe bram y się nie 
przeciśnie.

D latego też zachodzi p ilna potrzeba, 
aby go teraz pozyskać. Suten zapy­
tu je obecnych w yraźnie, czy zgadzają 
się na to.

Zgrom adzeni poczęli szeptać między 
sobą i obrócili oczy na K ajafasa. Ten 
jasno  i w yraźnie oświadczył, że po­
zyskanie rabboniego dla ich celów 
je s t rzeczą pierw szorzędnej wagi. Z gro­
m adzenie przytw ierdziło.

W tedy Suten  zabrał ponow nie głos 
i zapytał, czy obecni upow ażniają go 
do porozum ienia się z rabbonim , czy 
nie. Jeśliby  zaś więcej ufali komu in ­
nemu, to niechaj wym ienią jego  n a ­
zwisko.

K ajafas dał znak ręką, iż pragnie 
odpowiedzieć. Uciszono się, a on p ra ­
wił w te  słowa:

Rzecz, nad  k tó rą się zastanaw iają, 
je s t rów nie w ażna ja k  niebezpieczna. 
W ażna, gdyż otwiera w idoki; n iebez­
pieczna, gdyż grozi proskrypcyą. K to 
je s t ostatecznie ów rabboni, tego n ik t 
na  pewno nie wie. D latego też jes t 
niezbędną w yjątkow a ostrożność. Suten 
w ynalazł tego człowieka, niech więc 
Sirfcen idzie z nim  mówić. Ale niech 
tym czasem  mówi z nim  od siebie — 
jako  mąż znakom ity, ale nie jako  ich 
przedstawiciel. Jeżeli spraw a weźmie 
zły  obrót, tajem nica utonie pom iędzy 
dwiema param i o cz u ; w najgorszym  
razie w ystaw i się na niebezpieczeń­
stwo sam Suten. Jeżeli zaś rzecz pój­
dzie po myśli, w tedy czas będzie ze­
brać się na nowo i rozpatrzyć dalsze 
kroki.

Zgrom adzenie zgodziło się na  to 
jednogłośnie.

Suten m iał w yruszyć w drogę już 
nazajutrz. O wschodzie słońca K ajafas

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj? „Naprzód!“
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utw orzenie kuryi powszechnego gło­
sowania. Zwołano w tym  celu na  owo 
pam iętne posiedzenie R ady w szystkich 
stańczyków, k tórzy  się tam  zaledwie 
raz na  rok pokazują. Obrabowano z 
praw a wyborczego lud pracuj ący^ k tó ­
ry  podatkam i pośredniem i utrzym uje 
gminę.

Nie dośó na tern. Nie dano naw et 
praw a wyborczego w s z y s t k i m  o- 
p łacającym  bezpośredni podatek oso- 
bisto-dochodowy. Za to dano praw o 
wyborcze w ysłużonym  oficerom i m ni­
chom.

Dopiero rząd musiał się wdać w 
ten  skandal i pouczyć krakow ską R adę 
m iejską i Sejm krajow y o pew nych 
granicach, po za k tóre nieprzyzwoitość 
polityczna dziś ju ż  w ykraczać nie 
może.

Ilekroć idzie o uszczuplenie praw  
politycznych szerszym  w arstw om  na 
korzyść uprzywilelejow anej kasty, — 
zawsze dzieje się to u nas pod hasłem 
autonom ii i patryotyzm u.

T a lekcya o trzym ana od rządu, ta  
n iesłychana kom prom itacya pow innaby 
naszych „autonom istów" i „patryo- 
tó w “ nauczyć nieco rozumu.

„Artykuły wrogie arm ii".
W  ubiegłym  tygodniu  — jak  donosi 

„Danzers Arm ee-Zeitung —  zostali 
wszyscy oficerowie arm ii austro-wę- 
gierskiej zawiadom ieni ściśle poufnym  
(reservat) kom unikatem , iż m inister­
stwo sprawiedliwości wydało do wszy­
stkich nadprokuratoryj rozporządzenie, 
w którem  „z okazyi pewnego ozna­
czonego w ypadku" poleca im nie w y­
stępować przeciwko artykułom  w ro­
gim  arm ii w każdym  w ypadku z oso­
bna, lecz „celem zapew nienia sobie 
korzystnego w yniku" przez dłuższy 
czas takie artyku ły  „obserwować", aby 
„na podstaw ie nagrom adzonego m ate-

p rzyzw ał go jeszcze raz do siebie i 
o patrzy ł różnem i przestrogam i.

L ękał się, czy Suten sprosta zada­
niu. Znał go od d z ieck a ; znał jego 
zalety  i wady. Zalety  były  wielkie, 
ale i wady duże. Suten  nie posiadał 
daru  odgadyw ania charakterów . Od 
la t najm łodszych p a trzy ł na  obłudę 
i przestał w ierzyć w cnotę. P rzyzna­
wał się do tego otw arcie i ty lko  oso­
biste stosunki uchroniły  go od publi­
cznej nagany , k tó ra każdego innego 
nie om inęłaby na pewno. Suten m nie­
m ał natom iast, że każdego człowieka 
m ożna kupić ; sam przecież kupował 
wszystko : stosunki, przyjaźń, wierność, 
naw et miłość.

K ajafas nie przeczył jego wywodom 
w zasadzie, ale zdawało mu się, że 
byw ają  w yjątki, że n iekiedy w mło­
dych ludziach je s t niedbanie o dostatki, 
a naw et o w ładzę i wpływy. Rabboni 
zaś był jeszcze młody.

Ale co do la t byli niem al rówieśni­
kam i z Sutenem , a rówieśnikom  ła­
twiej się porozumieć. Z drugiej strony 
dzieliło ich znowu pochodzenie i świat,

rya łu" wdrażać kroki sądowe. Ukaz 
ten  podpisany je s t w zastępstw ie mi­
n is tra  sprawiedliwości przez szefa se­
kcyjnego Schrotta.

W ten  sposób zostały a rtyku ły  o 
rozkoszach m ilitaryzm u poddane szcze­
gólnie czułej opiece prokuratorów . 
Dolińskim i Stebelskim  otw iera to 
rozporządzenie nowe pole działania.

P . Doliński nie zadowolnił się jednak 
taką „obserwacyą" naszego dziennika, 
lecz już  w ytoczył nam  jeden proces 
o obrazę wojskowości.

L is t  z F r a n c y i.
W ycieczka 1.700 robotników  angielskich do 

Paryża.

Paryż, 13 czerwca.
Kokietowanie kapitalizmu a specyalnie 

przemysłu kapitalistycznego z robotnikami 
dawno już jest na porządku dziennym. 
W krajach gdzie jak  u nas wszystko — 
nawet wielki przemysł odbywa się na ma­
łą skalę, kokietowanie to polega głównie 
na opiekowaniu się duszą robotnika; tam 
zaś, gdzie zyski fabrykantów liczą się na 
miliony, opiekowanie to przybiera niekiedy 
formę bardziej materyalną i wspaniało­
myślną. W rezultacie wynika stąd zawsze 
dla robotnika mała przyjemność, a wielka 
korzyść dla fabrykanta.

Typowym przykładem była pod tym 
względem wycieczka paryska 1.700 robo­
tników z angielskiej fabryki mydła w Port- 
Sunlight. Bracia Lewer potężni królowie 
mydła powzięli myśl zaofiarowania robo­
tnikom swym jednodniowej przejażdżki 
do Paryża.

Wycieczkowcy wyruszyli z Manchester 
w piątek rano, przeprawili się przez kanał 
la Manche po czternastogodzinnej jeździe 
koleją, poczem trzy specyalnie dla nich 
zorganizowane pociągi przywiozły ich w so­
botę rano z Calais do Paryża, by ich wie­
czorem tegoż dnia odwieść napowrót. O go-

w którym  się urabiali. Wiele, bardzo 
wiele poważnych w ątpliwości nasuwało 
się Kajafasowi.

Suten, słuchając jego  przestróg, k rz y ­
wił tw arz szyderczo. Gdy K ajafas po­
czął mówić o szlachetności, popatrzył 
m u tak  bystro w oczy, iż ten  włożył 
palec w usta  i począł z zębów w ydłu­
bywać resztki straw y, patrząc po ścia­
nach.

Suten  wiedział, co zamierzał. Na 
dnie duszy m iał ju ż  w ygotow any cały 
plan, a daleko rozleglejszy i głębiej 
sięgający, niż p lan  K ajafasa. W  planie 
tym  rabboni m iał być ty lko jako 
drzwi, przez k tóre się wchodzi do 
gm achu. I  nie K ajafas m iał wejść 
przez one drzwi.

W  obecnych w arunkach duszniej 
było Sutenowi, niż naw et Kajafasowi, 
niż wszystkim  razem . Suten  czuł w 
sobie siłę do wypow iedzenia w ojny 
ogrom nej części św ia ta ; tylko brak  
m u było narzędzia wojennego. Owem 
narzędziem  m iał zostać rabbon i; K a­
jafas zaś — mógł najw yżej to  narzę­
dzie pobłogosławić, gdyby m iał ocho-

dzinie 8  rano pierwszy pociąg składający 
się z 600 ludzi zajechał na dworzec 
Cliamps de Mars, przed samą bramę wysta­
wy, a w krótkim przeciągu czasu nadje­
chały następnie dwa pociągi, jeden wiozą­
cy 600 drugi 500 osób. Przybywających 
witał na dworcu jeden z braci Lewer, któ­
ry pospiesznym pociągem przybył już po­
przednio. Czekało też na dworcu 20 tłu­
maczy i przewodników, którzy mieli, roz­
dzieleni na 3 grupy, towarzyszyć gościom 
przez dzień cały, oprowadzać ich i obja­
śniać wszystko. Kilku dziennikarzy angiel­
skich, trzech fotografów i główny kiero­
wnik wycieczki należeli również do po­
chodu. Wycieczkowcy mieli przypięty medal 
na którym przedstawioną była fabryka 
w Sunlight a nad nią chorągiew z napi­
sem : P r o g r e s s  (postęp). Werkmistrze 
mieli prócz tego drugi medal czarny z a ­
wieszony na czerwonej wstążeczce.

Pochód rusza zwolna z dworca ku re- 
stauracyi Dnvala na wystawie, gdzie za­
mówiono dla nich pierwsze śniadanie. F ran­
cuzi z takiem zdziwieniem spoglądali na 
ten pochód jak gdyby mieli przed sobą 
600 Japończyków lub Kafrów. W istocie 
też spokojny temperament i dyscyplinar- 
ność angielska nadały pochodowi temu ce­
chę zupełnie odmienną od francuskiego. 
Wszyscy szli w głębokiem milczeniu i w 
doskonałym porządku, tak iż każde kiero­
wnictwo wydało się tu zbytecznem. W  ze- 
wnętrznem wyglądaniu zaś nie było żadnej 
jednolitości. Obok ubogiego odzienia ele­
ganckie palto, obok lakierków, zużyte obu­
wie; jedni trzymali ręce w kieszeni inni 
nosili szal i zgrabną torbę podróżną, dn 
całe grupy młodych robotnic pięknie ustro­
jonych, ówdzie poważne matrony w okula­
rach bardzo korekt opierały się na ramie­
niu męża.

„Tickets in band!" (tikiety do rąk) za­
wołał jeden z przewodników. Wszyscy się- 
gli do kieszeni i wydobyli mały karnecik. 
Zawierał on bilety wstępu i bony na śnia-

tę... To był ju ż  człowiek przeży­
ty. Oni wszyscy byli w edług Sutena 
przeżyci. Cały Synhedrion, całe du­
chowieństwo, całą arystokracya, naw et 
uczeni!

S u ten  sam zdaw ał sobie sprawę, 
iż część tego przekleństw a ciąży także 
i n a  nim. On jeden  m iał to  jasno ­
widzenie. Z resztą wszyscy inn i byli 
ślepi.

Ale m yśli tych  nie wypuścił z głębi 
duszy na oblicze, k tóre po przelotnym  
uśmiechu szyderczym  było znowu 
chłodne i bez w yrazu, ja k  pergam in 
niezapisany. K ajafas pow tarzał z n a ­
ciskiem każdą przestrogę, a następnie 
ją ł S utena g łaskać po policzkach i 
m ó w ił:

—  Pam iętaj, abyś każdy krok ro z­
ważył, nim  go postawisz. Pam iętaj, 
abyś raczej zwlekał, niż działał. P a ­
miętaj, abyś raczej m ilczał, niż mó- 
wół; abyś raczej nic nie zrobił, niż 
zrobił źle...

Suten począł się już  niecierpliw ić; 
ale K ajafas jeszcze go nie puszczał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dauie, obiad i kolacyę. Śniadanie składało 
się z dwóch jaj na miękko, zimnego mię­
sa, piw'a, kawy i konfitur. W restauracyi, 
gdzie zasiadło razem do stołów 1100 lu ­
dzi, powstała dla kucharza trudność ugo­
towania odrazu 2200 jaj. Poradził sobie, 
włożywszy po 300 ja j do ogromnych ko­
szy, przeznaczonych na jarzyny i wstawi­
wszy te kosze na 3 minuty do kotłów z 
kipiącą, wodą. Z dumą opowiadał potem, 
iż nie stłukło się ani jedno. Okazała się 
też potrzeba odświeżenia i przemycia się 
po odbytej podróży. Ustawiono więc wzdłuż 
rampy nad rzeką deski na beczkach, a na 
nich 40 misek, 40 ręczników i 40 mydeł. 
Przechodnie ze zdumieniem przyglądali się 
tej armii ludzi, w milczeniu myjącycli się 
pod gołem niebem.

Po śniadaniu odbyto przejażdżkę po P a ­
ryżu. Sześćdziesiąt wielkich odkrytych wo­
zów czekało przy arenie de Suffren. Na 
każdym wozie umocowaną była żółta ta ­
blica z francuskim i angielskim napisem: 
„Wycieczka urzędników Braci Lewer, An­
glia, Snnlight, mydło11. O godzinie 10 l/ 3 
turyści usiedli na wozach i w towarzystwie 
filujących przed nimi ajentów na bicyklach, 
objechali Pola Elizejskie, plac Zgody, ulice 
Rivoli, Cliatelet, bulwar Sebastopol, wiel­
kie bulwary, ulicę Royal i wrócili przez 
Pola Elizejskie na wystawę, którą zwie­
dzili o ile się dało Równocześnie mała de- 
putacya udała się do prezydenta Rzeczy­
pospolitej Loubeta, aby mu wyrazić życze­
nia co do powodzenia wystawy, a swym 
towarzyszom, robotnikom francuskim po­
dziw, iż wykonaniem najświetniejszej wy­
stawy bieżącego wieku, okazali światu ca­
łemu swój smak i zręczność prawdziwie 
artystyczną.

O godzinie 2 1/s zeszli się znów wszyscy 
u I)uvala na obiad, poczem każdy mógł 
swobodnie użyć swrego czasu aż do wie­
czora. Największa ilość udała się na ulicę 
Narodów, na most Aleksandra lub ku wie­
ży Eiffel. Są to istotnie trzy punkty, które 
największą na wystawie budzą ciekawość. 
Wielu jednak było już o tej porze tak po­
męczonych, że usiedli na ławkach i usnęli; 
dopiero wieczorem powracający towarzysze 
pobudzili ich, by się udać do restaura­
cyi na wieczerzę. — O godzinie wpół do
11-tej u stóp wieży Eiffel ogólne zejście 
się celem wyruszenia na dworzec. O go­
dzinie 11-tej pierwszy pociąg zabiera 600 
podróżnych, dwa inne odchodzą w odstę­
pach 16 minut. Wszyscy pomęezeni tak, 
iż chodząc zasypiają; wielu w restauracyi 
pozapominało tobołki. Budzi icli na dworcu 
krzyk kamelotów, ofiarowujących im pa­
miątki z Paryża, lecz usiadłszy tylko w 
wagonie, usypiają na dobre. Mają zaś przed 
sobą jeszcze 24 godzin jazdy, gdyż do­
piero wieczorem w niedzielę przybędą na 
miejsce.

Gdyby hojność Braci Lewer posunęła się 
była o 25.000 franków wyżej — suma nic 
nie znacząca dla nich — i zamiast forso­
wnej gonitwy pozwoliła ludziom wypocząć 
przez jedną noc, a zwiedzenie wystawy i 
Paryża rozłożyć na dwa dni, byliby ro­
botnicy z wycieczki tej mieli przyjemność 
i korzyść.

Koszta wycieczki wynosiły 50.000 fr.,

ale ile sławy przysporzyła ona Braciom 
Lewer w Anglii i za granicą i jaka do­
skonała reklama dla Sunligbt-Soap !

Feliks Adam .

Przegląd polityczny.
=  Sfery polityczne angielskie i prasa 

były niedaw no wzburzone wiadomością, 
o zajęciu przez F rancyę  kilku oaz 
M arokańskich, co zapewne odbyło się 
nie bez porozum ienia z H iszpanią. 
Obecnie spostrzegam y w et za w et po­
lityczne i wzburzenie po stronie F ran - 
c y i ; „D aily E xpress“ bowiem donosi 
o pom yślnych widokach rokow ań A n­
glii z H iszpanią, dotyczących nabycia 
od niej jednej z wysp Balearskich — 
M inorki ze znakom itym  portem  wo­
jennym  Mahonem (w r. 1891 zebrało 
się w nim  217 okrętów).

Dzienniki paryskie w ołają rozpacz­
liw ie: A nglia posiada Gribraltar na 
zachodnim  krańcu m orza Śródziem ne­
go, M altę na  W schodzie, gdy zaw ła­
dnie jeszcze potężnie ufortyfikow anym  
portem  Mahonem, wówczas w ynik 
przyszłej w ojny morskiej F ran cy i z 
A nglią z góry  przesądzony.

O ważności tego punk tu  stra teg i­
cznego świadczą najlepiej jego koleje. 
W  r. 1708 zdobyw a go od H iszpanii 
Anglia, w r. 1756 od A nglii F ran cy  a, 
1762 znów przechodzi do Anglii, by 
w r. 1782 stać się napow rót w łasno­
ścią H iszpanii. P rzekładaniec ów piec 
się będzie przy  ogniu politycznym  wi­
docznie dalej...

=  W  artykule, zatytułow anym  „Go 
dał Rosyi Amur?* a drukow anym  w 
rosyjskim  dzienniku „W schód odległy“ 
znajdujem y ciekawe dane, dotyczące 
wschodnio-azyatyckiej kolonizacyi ro­
syjskiej. Odległa dzielnica nadam urska 
m iała w okresie ubiegłych 50 la t we­
dług nader skrupulatnych obliczeń 
autora dać Rosyi s tra ty  netto  304 mil. 
rubli! F a k t ten  au to r artyku łu  W asil- 
jew  opatru je następującym  kom enta­
rzem :

„W  części dzielnicy nadm orskiej nad 
Amurem (kraj Ussuryjski, okręgi cha- 
b row sti i udzki) spis ludności ostatn i 
w ykazał 112,944 mieszkańców stałych 
pochodzenia rosyjskiego, t. j. około
18,824 rodzin rosyjskich. W  zesta­
wieniu z deficytami w ypada na  jedną 
rodzinę 1.168 rbl. 80 kop. Otóż za 
przyjem ność oglądania ludności ro­
syjskiej n a  tych  kresach odległych 
II osy a w ypłaca tam  każdej rodzi­
nie coś w rodzaju zapomogi rocznej 
w sumie, przewyższającej skalę eme­
ry tu ry  rzeczyw istego radcy stanu. 
K tóż płaci te  em erytury? Gubernie 
w ewnętrzne i wschodnie, k tóre — w 
przeciw staw ieniu do kresów nadam ur- 
skich — wykazuj nadw yżkę docho­
dów nad w ydatkam i (w o r o n e s k a
7,609.000 rbl., kurska 7V2 mil., orłow­
ska 6 mil., kałuska 2*/2 mil., rażań- 
ska 5 y 2 mil. rbl. itd.), lecz k tóre naj­
częściej figurują w w ykazach guber- 
nii, odwołujących się do pomocy pu ­

blicznej z powodu niepom yślnych w a­
runków  opatrzenia żywnościowego*.

Istotnie, dla tak  zrujnow anego eko­
nom icznie państw a, jak  Rosya, wielka 
polityka kolonialna je s t zby t kosztowną 
zabawką.

Przegląd społeczny.
Strejk szczotkarzy lwowskich ukoń­

czył się we wtorek wieczorem z w y c i ę ­
s t w e m  s t r  e j k uj  ą c y  cli. Dzięki inter- 
wencyi delegata inspektoratu przemysło­
wego majstrowie na konferyncyi, która się 
odbyła pod przewodnictwem przełożonego 
korporacyi p. Fedunio podpisali ugodę, 
w której się zobowiązali: 1) P o d w y ż ­
s z y ć  p ł a c ę  o d z i e s i ę ć  p r o c e n t .  
2) C z a s  p r a c y  ma trwać w lecie od 
godziny 7 rano do godziny 7 wieczór, w 
Zimie zaś od 8 rano do 8 wieczór z je ­
dnogodzinną przerwą obiadową. W  porze 
zimowej praca w piątek ma trwać tylko 
dziesięć godzin. 3) N ie  w o l n o  o d d a ­
l i ć  ż a d n e g o  z e  s t r e  j k u j ą c y  c li 
p r z e d  u p ł y w e m  p i ę c i u  m i e s i ę c y .

Strejkujący szczotkarze w środę wró­
cili do pracy; prawie wszyscy przystąpili 
do stow. „Briiderlichkeit“.

Należy się spodziewać, że robotnicy uie 
poprzestaną na tej pierwszej próbie; obo­
wiązkiem ich jest złączyć się w silną or- 
ganizacyę, przystąpić do Komisyi zawodo­
wej i pilnie czuwać nad tem, by nietylko 
to utrzymali, co uzyskali w dziesięciodnio­
wej walce, ale by ciągle dalej postępowała 
poprawa ich tak nędznego bytu.

Strejk bednarzy we Lwowie .Od po­
niedziałku trwa we Lwowie strejk 14 be­
dnarzy w browarze a k c y j n e g o  t o w a ­
r z y s t w a .  Strejkujący domagają się skró­
cenia czasu pracy od 6 rano do 6 wieczór 
(obecnie czas pracy trwa od 6 rano do 8 
i 9 wieczór). Nadto domagają się strejku­
jący uczciwego obchodzenia się z robotni­
kami, szczególniej zarządcy browaru Edw. 
K r a j e w s k i e g o ,  który słowami, jak 
„ścierwo", draby i t. p. pracujących tra­
ktuje. Oprócz tego dyrektor browaru Kl a r -  
f e l d  b i j e  po t w a r z y  r o b o t n i k ó w ,  
g d y  u p o m i n a j ą  s i ę  o l e p s z e  t r a ­
k t o w a n i e .

Tak Krajewski jak  i Klarfeld są już 
znani ze swej brutalności i w łamach na­
szych pism robotniczych byli już nieraz 
piętnowani.

Robotnicy udali się do inspektora prze­
mysłowego, który podjąwszy się pośredni- 
cwrn, wyznaczył konferencyę na dzień 13 
czerwca.

Tymczasem K l a r f e l d  i K r a j e w -  
s k i chcieli radzić sobie w ten sposób, że 
„pożyczyli11 jednego robotnika z pracowni 
Mullera. Robotnik ten po pracy jedno­
dniowej porzucił ją, ze względu na strej- 
kujących kolegów i z powodu nadzwyczaj 
ciężkiej pracy. Natomiast majster bednar­
ski Stanisław P i s a r s k i  pracuje jako 
robotnik. Czy długo jednak wytrzyma, jest 
bardzo wątpliwem.

Towarzyszy bednarzy z prowincyi — 
o s t r z e g a  s i ę  p r z e d  p r z y j a z d e m  
d o L w owa.
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W kopalni nafty Perkinsa w Borysła­
wiu jest dozorcą Jakób M ii n i c li, który 
zamiast pilnować roboty, bawi się w szpie­
gostwo i denuncyacye. Widać, że zapo­
mniał, jak  przed kilku laty uciekał z ko­
palni na Bukowinie, gdy robotnicy, nie mo­
gąc znieść złego obchodzenia się i denun- 
cyacyi jego, chcieli się wreszcie z nim po­
rachować. Jednakże robotnicy borysławscy 
potrafią mu to przypomnąć.

Robotnicza dola. w kopalni wosku 
Banku kredytowego w Borysławiu, wsku­
tek nieostrożności i lekkomyślnego postę­
powania dozorcy K a c i a b y, przy spu­
szczaniu drabiny do szybu, ta  urwała się, 
zabijając na miejscu robotnika Mikitę W  a- 
1 o w a, liczącego zaledwie 29 lat. Walów 
pozostawił starą matkę, którą utrzymywał, 
żonę i 8 dzieci.

W kopalni tej, wskutek niedbałości i 
złego dozoru, zdarza się wypadek za wy­
padkiem. Tego samego dnia, w którym 
zginął robotnik Walów, jednemu robotni­
kowi rozbił upadający wózek głowę, a dru­
gi zwichnął nogę. B rat zabitego, Mikołaj, 
leży w szpitalu, albowiem przed kilku ty ­
godniami złamał w kopalni nogę.

Jakich używa się sposobów, by ro­
botnika wyzyskać. Przed dziesięciu laty 
sprowadzono do kościoła do Borysławia 
dzwony, część należytości zapłacono, część 
zaś pozostała jako dług w kwocie 260 złr. 
Ponieważ nie można było długu tego po­
kryć, więc proszono robotników w kopalni 
wosku Banku kredytowego, by ten dług 
spłacili drogą dobrowolnego podatku. Ro­
botnicy zgodzili się, by im od każdego 
zarobionego guldena odciągano centa je ­
dnego tak długo, dopóki dług ten nie zo­
stanie zapłacony. Pracowało tam wówczas 
blisko tysiąc robotników i do dwóch mie­
sięcy dług ten mógłby być śmiało zapła­
cony, tymczasem odciągają robotnikom te­
go centa już od l a t  d z i e s i ę c i u  a nikt 
nie wie, co się z tymi pieniądzmi dzieje, 
gdyż nikt nie s k ł a d a  r a c h u n k ó w .

KKONIKA.
K a le n d a r z y k  h ist o r y c z n y ,  18 czerwca. 

1313. N arodziny Boccacia, au to ra  „Decamero- 
n a “. — 1497. Odkrycie sta łego  lądu Am eryki.
— 1872. Liebkneclit skazany na 2 la ta  tw ierdzy.
— 1898. wybory do parlam entu  w Niemczech 
[3+ socyalistycznych posłów wybranych].

Dziś w  t e a t r z e :  „M.azepa“, trag ed y a
Ju l. Słowackiego [popis p. Siemaszkowej w roli 
Amelii, przedstaw ienie popularne].

W  n ied z ielę : „K ordyan“, poem at dram atyczny 
w 10 obrazach Ju l. Słowackiego [przedstaw ie­
nie popularne].

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
„B al w operze11, H eubergera.

W  niedzielę: „L a lk a11.
W krótce  w ystaw ionym  będzie wodewil Stol- 

n ith e ra  „W  K oszarach11.

Do Rzymu. Pisma klerykalne donoszą, 
że z końcem września wyruszy z Krako­
wa druga pielgrzymka do Rzymu. Pierw­
sza, jak  wiadomo, jeździła w maju a bra­
ło w niej udział blisko 2.000 ludzi, prze­
ważnie włościan.

[S k o n fisk o w a n o !

S k o n fisk o w a n o  i

Koński karnaw ał rozpoczyna się w tych 
dniach w Krakowie. Codziennie zjeżdża có­
ra  z więcej koni wyścigowych i rycerzy błę­
kitnej krwi. Ludek krakowski cieszy się 
i z upragnieniem oczekuje rozpoczęcia dzia­
łalności to talizatora!

Zwłoki ś. p. prof. dra Kazimierza J  a- 
n o w s k i e g o ,  który zginął tragiczną śmier­
cią w pływalni Parku krakowskiego, od­
stawione zostały do prosektoryum prof. dra 
Browicza, celem dokonania sekcyi.

Powszechne oburzenie panuje w mieście 
z powodu niedostatecznego nadzoru nad 
pływalnią. Miejsce przeznaczone dla nie- 
umiejącycli pływać nie jest odgrodzone, 
brak też służby, któraby na wypadek nie­
bezpieczeństwa udzielić mogła rychłej a 
skutecznej pomocy i uchronić od nieszczę­
ścia jak  ostatnie, którego ofiarą padł mło­
dy człowiek.

Zm arł w czwartek wieczorem w K ra­
kowie ś. p. Ignacy S t a w a r s k i ,  zasłu­
żony pedagog, były dyrektor gimnazyum 
św. Anny. Liczył 80  lat.

Wybory gminne w Nowym Sączu. We 
czwartek odbyło się zgromadzenie poufne 
robotników nowosądeckich. Licznie zebrani 
robotnicy omawiali ogólną sytuacyę w pań­
stwie i kraju, oraz sprawę jak najenergi- 
czniejszego popierania „Naprzodu14. Przed­
miotem narad była także sprawa udziału 
robotników w w y b o r a c h  g m i n n y c h  
W tej sprawie zgromadzenie postanowiło 
jeszcze raz naradzić się, czy robotnicy 
mają wejść w jakiś kompromis z partyą 
opozycyjną mieszczańską, czy też własnych 
popierać kandydatów.

Dwie żywe pochodnie. We wtorek
rano przy ulicy Trzeciego maja w P rze­
myślu, służąca u kapitana S. od 58 pułku 
piechoty, chciała na maszynie spirytusowej 
coś zagrzać, w tym celu nalała do ma­
szynki spirytusu, a kiedy ten się już wy­
palał, dolała ponownie z flaszki. W  te] 
chwili płomień buchnął słupem i objął su­
knie służącej. 4-letni syn kapitana S. znaj­
dował się również w kuchni i zamiast u- 
ciekać w bok, podbiegł do służącej; i jego 
również ogarnął płomień. Chłopak padł na 
miejscu i w przeciągu kilku godzin wy­
zionął ducha, służącą zaś udało się czę­
ściowo uratować, lecz i jej życie niepewne. 
Kapitana S. jak  i jego żony nie było 
w domu.

Nieszczęśliwy ten wypadek wywołał ży­
we współczucie u mieszkańców Przemyśla, 
a przed kamienicą, w której się ten wy­
padek zdarzył gromadziły się setki ludzi.

0 strejku chłopskim w powiecie Bor-
SZCZOWSkim wygłosił w ubiegłą sobotę w 
wiedeńskiej „Sile11 wobec licznych słucha­
czów odczyt tow. dr. M o s 1 e r  z Bucza-

cza. Prelegent, znający doskonale tam tej­
sze stosunki, omawiał szczegółowo prze­
bieg strejku i doniosłe znaczenie faktu, że 
już najpotulniejsi ludzie w Europie, chłopi 
ruscy zrywają się do walki przeciw wy­
zyskowi. W  dyskusyi zabrał głos tow. 
Jachimowicz, który apelował do obecnych 
włościan, aby silną organizacyą starali się 
wzmocnić szeregi opozycyi przeciw wyzy­
skiwaczom galicyjskim.

Turnieje rycerskie w Warszawie. Ma­
larze warszawscy obmyślili niebywałe do­
tąd w Warszawie widowisko —  turnieje 
rycerskie pod golem niebem (w dziedzińcu 
średniowiecznego zamczyska przy ul. Ho­
żej). W  zbrojach na koniach występują 
walczący, wskrzeszając w wyobraźni wi­
dzów barwne czasy średniowiecza. Dochód 
przeznaczony na zasilenie kasy Towarzy­
stwa artystycznego.

Żywcem pogrzebani. Z s z l i i s s e l -  
b u r s k i e j  t w i e r d z y  doszły do nas 
niektóre wiadomości. Więźniowie obecnie 
tam trzymani, należą do starszej geuera- 
cyi rewolucyonistów z początku lat ośrn- 
dziesiątych; w ostatnich czasach, o ile 
nam wiadomo, nie wysyłano tam politycznych 
przestępców. Położenie tych nieszczęśliw­
ców jest strasznem i grozy pełnem. Wolno 
im tylko czytać książki treści religijnej, a 
wyjątkowo tylko dostaje ktoś jakąś bar­
dzo ogólną naukową lekturę. Nie wolno 
rodzinom skazanych ani ich odwiedzać, 
ani też listów pisywrać. Z ogłoszeń Czer­
wonego krzyża dowiadujemy się, że w o- 
statnich 14 latach siedziało w Szliissel- 
burgu 55 więźniów; z tych już 27 nie 
żyje. Dwóch zostało rozstrzelanych, 7 po­
wieszonych. Ci ostatni skazani zostali na 
śmierć częścią za przekroczenia dyscypli­
narne, częścią z tego powodu, że zniewa­
żyli zarządców więzienia, aby przez śmierć 
sw'ą, która w takich razach jest zwykłem 
następstwem, zwrócić na tę ponurą kaźń 
śmierci uwagę świata i władz petersbur­
skich. Dwóch więźniów powiesiło się sa­
mych, jedna kobieta poderżnęła sobie g a r­
dło, druga spaliła się. Dalej zmarło na 
zapalenie płuc 8  osób, na nieżyt kiszek, 
choroby żołądka 5 osób, 2 zmarło na eho - 
roby umysłowe. 10 osób wypuszczono nie­
dawno, ale w tej chwili wysłano ich w da­
lekie strony Syberyi , co naturalnie jest 
zamianą jednej śmierci na drugą. Obecnie 
znajduje się w twierdzy 14 osób, między 
niemi także W iera P i g n e r, siostra zna­
nego śpiewaka operowego i solisty cara. 
Żadna z nich nie jest zdrową, każda cierpi 
na jednę lub kilka chorób. Jeżeli do tego 
dodamy brutalność dozorców, złe pożywie­
nie, straszne cele, będziemy mieli obraz 
szliisselburskiej twierdzy.

Język ruski w  Rosyi. Pomimo, iż do 
nielicznych praw języka ruskiego (rusiń- 
skiego) w Rosyi należy możność wystawia­
nia w nim sztuk ludowych, sprawnik Szuj­
skiego powiatu (gub. włodzimierska) za­
bronił samowolnie, jak  donosi „Siew7. K ra j“ 
odegrania w Iwano-Wozniesiensku „Natałki 
Połtawki11 Kotlarew7skiego. Policya zaczęła 
i w inny sposób sekować trupę teatralną: 
zabroniono drukować na afiszach liry, pal­
ce wskazujące i inne ozdoby, służące do 
zwracania uwagi publiczności. Moglibyśmy



Nr. 75. „ N A P  R  Z Ó D “ 5

ten fakt nadużycia policyi rosyjskiej w pię­
tnujący komentarz zaopatrzyć, jej mongol­
ską samowolę pod pręgierz postawić,

S k o n fisk o w a n o !
„Chlestakowy11 W Rosyi. Typy, przy­

pominające „Rewizora0 Gogola, dotąd w 
Rosyi nie wymarły. Niedawno, jak  donoszą 
„Kurskija Gub. Wiedomosti“, do wsi Su­
chowoli, powiatu Nowo-Wołyńskiego, zawi­
tał jakiś człowiek w czapce urzędowej, 
nakazał wójtowi zwołać zebranie gminne, 
poczem oświadczył chłopom, iż przyjechał 
dokonać nowego podziału gruntów na ich 
korzyść. Na stemple zażądał 20 rubli. 
Gmina złożyła je z radością. Sprytny o- 
szust, naturalnie pojechał zaraz na dalszy 
połów.

Podobne wypadki zdarzają się w Rosyi 
nader często. W  Irkucku np., kilkakrotnie 
karano niejakiego Kuzina, który grasował 
specyalnie wśród plemion buriackich, po­
dając się za hrabiego Ignatiewa, wysłanego 
dla zbadania wszystkich ich krzywd, przy- 
czem wyłudzał pieniądze na różne fikcyjne 
koszta.

Wynalazczość techniczna kroczy zwy­
kle w kierunku, wytkniętym przez po­
trzebę chwili. Nietylko dlatego, że wyna­
lazcy pragną jak  najkorzystniej spienię­
żyć swoje pomysły: działają tu i pobudki 
psychiczne. Ogólne zainteresowanie, które 
budzi jakaś sprawa, odbija się i na umyśle 
W ynalazcy  i staje się dlań bodźcem do 
pracy twórczej w tym a nie innym zakre­
sie. W  Anglii, dotkniętej szałem wojennym, 
Wynaleziono niedawno armatę, miotającą 
automatycznie olbrzymie pociski.

W  Galicyi, gdzie z porządku dziennego 
nie schodzą kradzieże na kolejach, po­
cztach, defraudacye bankowe i t. d., naj­
nowszą zdobyczą w dziedzinie techniki jest 
wynalazek p. Maślonki, zam ek, zabezpie­
czający absolutnie wagony towarowe przed 
wtargnięciem złodziei...

S k o n fisk o w a n o !

Manifestacye zwycięzców. „ G a z e ta  
W e s tm in s te r s k a “ u ja w n ia  z ob u rzen iem , iż 
w  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  A n g lii, p odczas 
sz a łu  try u m fa ln y c h  obchodów  z pow odu 
zw ycięstw ' a n g ie lsk ich , ro sp a sa n ie  szo w in i­
s ty c zn e  doszło  do teg o  s to p n ia , iż  u ro c z y ­
ście p a lo n o ... p o r t r e ty  K ru g e ra .  M a n ifes ta -  
cye a n g ie lsk ie  o d b iły  się echem  i w K a ­
n a d z ie :  i tu  u rz ą d z a n o  ra d o sn e  obchody. 
D y sh a rm o n ię  w p ro w ad z iło  ty lk o  zn an e  cen ­
tru m  p rz em y sło w e  —  m iasto  S a in te -H  ia- 
c y n th e , g d z ie  e lem en t f ra n c u sk i p rz e w a ż a . 
K a n a d y jc z y c y  fran c u sc y , n a  z n a k  sym pa- 
ty j  b u rsk ic h , z e rw a li  z  r a tu s z a  flag ę  a n ­
g ie lsk ą . B y ło  to  sy g n a łem  do b ó jk i. A n ­
g lic y  i ludność  in n y ch  n a ro d o w o śc i rz u c iła  
się  n a  F ra n c u z ó w . D o p ó źn a  w nocy  t rw a ła  
z a ż a r ta  „ w a lk a  n a ro d ó w 0.

Anglicy upajają się zwycięstwami, a tym ­
czasem rosyjski potwór wyciska coraz no­
we ślady swych olbrzymich stóp na wscho­
dnich krańcach Azyi, a Francya, porozu­
miawszy się z Hiszpanią, lepką dłonią sięga 
po oazy Marokońskie.

Bogactwo prowadzące do w ściekli­
zny. Złota młodzież amerykańskich kre- 
zusów wynalazła sobie nowy rodzaj eks- 
centryczności. W  południowych stanach we­
szło w modę. polowanie, przewyższające 
wszystko, o czem dotychczas słyszeć mo­
żna było, okropnością i wstrętem. W y­
naleziono p o l o w a n i e  n a  l u d z i  z 
p s a m i k r w i o ż e r c z y m i .  Kluby z Ri­
chmond, Virginia i innych miast urządziły 
niedawno taką właśnie wycieczkę. W y- 
n a j ę t o  d o  t e g o  j e d n e g o  b i a ł e g o  
i j e d n e g o  m u r z y n a .  Dano im 2 go­
dziny czasu, aby wyruszyli naprzód. Pó­
źniej wypuszczono 3 dzikie psy po ich śla­
dzie, a całe towarzystwo udało się za tą  
pogonią konno. Koło wsi Suffalk rozegrał 
się główny akt widowiska. Ludzie opa- 
dnięci przez krwiożercze bestye, ucieczką 
na drzewo, uchronili się tylko od rozszar­
pania. Nieludzki ten sport wywołał w ca­
łej prasie amerykańskiej energiczne pro­
testy.

Niedbalstwo i brutalność policyi... 
paryskiej. Przykry wypadek w Paryżu 
zdarzył się przed paru dniami utalentowa­
nej miejscowej artystce teatralej Maryi de 
Sebastiani dzięki brutalności i niesumien- 
ności organów policyjnych. W  chwili, gdy 
o godz. 7 wieczorem wracała od krawco­
wej, została pochwyconą przez dwa indy­
widua, które, nazwawszy się ajentami po­
licyjnymi, oświadczyli, iż ją  aresztują. 
Oszołomioną kobietę zaprowadzili „stróże 
bezpieczeństwa“ na najbliższy posterunek 
przy operze. Nie słuchając zupełnie jej 
wyjaśnień, spisali doniesienie, iż jest to 
prostytutka, znana z zaczepiania przecho­
dniów i wyliczyli hotele do których się 
miała z różnymi mężczyznami udawać. Po 
skonstruowaniu takiego oskarżenia odsta­
wiono ją  do komisaryatu przy ul. Provence, 
a stamtąd do oddziału, przeznaczonego dla 
rewizyi lekarskiej, gdzie musiała przeby­
wać w towarzystwie 300 kobiet, pochwy­

conych na ulicy i poddać się oględzinom 
lekarza.

Na prbśby nieszczęśliwej, by sprawdzo­
no jej adres, pozwolono zawiadomić domo­
wników odpowiedziano wszędzie tylko drwi­
nami, gdyż ajent policyjny jest nieomylny 
zawsze. Dopiero około godziny czwartej 
popołudniu następnego dnia wypuszczono 
ją  na wrolność na skutek poszukiwań zna­
jomych i służby, zaalarmowanych jej nie­
obecnością, przyezem z górą 20 godzin 
trzymano ją  o głodzie. Ten cały szereg 
udręczeń wyczerpał tak ofiarę niesłychane­
go niedbalstwa i lekkomyślności policyi, 
iż nabawił ją  choroby. Rzecz cała oprze 
się o sąd, gdyż pani Sebastiani ma zamiar 
dochodzić swej krzywdy. Owa skandaliczna 
pomyłka policyi nastręcza następującą uwa­
gę: jakże częściej zdarzać się muszą po­
dobne fakty z biednemi, nieznanemi ko­
bietami...

Amulety we Włoszech. Profesor Giu­
seppe Belluni w Perugii, zebrał w ciągu 
lat kilku liczną kollekcyę amuletów', która 
dochodzi do liczby 527. Można tego było 
tylko z wielkim trudem dokonać, gdyż 
właściciele amuletów w żaden sposób ze 
swoją wdasnością rozstawać się nie chcieli. 
Amulety składają się z różnych minera­
łów, ze szkła, metalów, członków zwierzę­
cych, zębów, rogów, dalej roślin itd. Naj­
większą rolę odgrywają kamienie świecące, 
zwykle misternie przedziurawione, lub o- 
stro zakończone. Mają one chronić przed 
piorunami, a kamienie nieprzedziurawione 
i okrągłe znowu przed słabościami. Trzeba 
je nosić zawsze na piersiach. Każda z tych 
rozmaitych gatunków świętych rzeczy ma 
swoje przeznaczenie; zęby chronią od krwio- 
toku, ogień salamandry od ukąszeń wężów 
lub skorpionów'. Rośliny chronią dzieci od 
chorób i nieszczęśliwych w'ypadków. Nie­
którzy noszą nawet zęby, włosy, paznogcie 
ludzi, którzy rzekomo jakąś cudowną wła­
sność posiadali.

W  zbiorze prof. Belluni wypisana jest 
cała długa ciemna noc, wśród której lud 
włoski pędził swe nędzne życie. W iara w' 
czary i zabobony przetrwała chrystyanizm 
i do dziś dnia szerzy spustoszenie wśród 
włoskich ludów, szczególniej wśród Kala- 
bryjczyków i Puglian. W  najlepszym ra ­
zie Włocli, gdy choruje, zamiast do zna­
chora lub doktora, udaje się do —  niewiele 
więcej od niego umiejącego — księdza. 
Toteż we Włoszech równą sławą cieszą się 
odpusty i pielgrzymki, jak  i praktyki han­
dlarzy amuletów i znachorzy.

Śmierć W kąpieli, w pływalni Parku 
krakowskiego utopił się we środę nad wie­
czorem suplent gimnazyum św. Anny, dr. 
Kazimierz J a n o w s k i ,  rażony prawdo­
podobnie udarem serca podczas używania
kąpieli. Obecni podczas wypadku współ­
towarzysze kąpielowi nie odważyli się
udzielić mu pomocy, dopiero nadbiegły
nieco później artysta teatru lubelskiego,
p. Michał S t y p k o w s k i ,  z narażeniem 
życia wydobył nieszczęśliwego ze stawui. 
Usilne starania jego, oraz pomoc pogoto­
wia ratunkowego i lekarzy, mimo całogo- 
dzinnego wysiłku, nie zdołały jednak przy­
wrócić topielca do życia. Ś. p. dr. K. Ja-
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uowski był młodym człowiekiem, zdolnym 
profesorem i miał wkrótce zawrzeć związek 
małżeński.

Dr. Antoni Nystrom, dyrektor uniwersy­
tetu ludowego w Sztokholmie, bawi w Kra­
kowie. Znakomity uczony ten położył wiel­
kie zasługi około szerzenia oświaty w swej 
ojczyźnie, pracując od la t 20 nad zakła­
daniem uniwersytetów ludowych a stwo­
rzył ich w Szwecyi około 70. Położył 
również zasługi około zakładania robotni­
czych stowarzyszeń zawodowych. Jest tak ­
że autorem wielu dzieł, między innemi 
czterotomowej „Historyi powszechnej ludz­
kości". Gościa szwedzkiego, który przybył 
do nas celem zapoznania się z naszemi 
stosunkami i jest wielkim przyjacielem n a ­
rodu polskiego, powitali na dworcu przed­
stawiciele tutejszego uniwersytetu ludowe­
go. Dr. Nystrom przyjechał wprost z P o ­
znania, gdzie spędził kilka dni i badał 
stosunki polskie pod zaborem pruskim.

Z sali sądowej.
Przed sądem przysięgłych w Krako­

wie rozpoczęła się w piątek rozprawa kar­
na przeciw wyrobnikowi z Sieprawia, W oj­
ciechowi Wielgusowi, o zbrodnię zamordo­
wania żony, Anny. Akt oskarżenia dowo­
dzi niezbicie winy Wielgusa, co i świad­
kowie stwierdzają, Wielgus zaś przyznaje 
tylko, że w dniu 26 lutego b. r. na dro­
dze do Sieprawia pokłócił się z żoną, ude­
rzył ją  dwa razy i zepchnął do fosy, nie 
dusząc jej jednakże. Zwłoki nieszczęśliwej 
kobiety znaleziono tego samego d n ia , a 
Wielgus rozpuścił wieść, że żona jego u- 
ciekła do Prus. Gdy nagromadziły się 
przeciw niemu poszlaki, a W.elgus dawał 
wykrętne odpowiedzi, aresztow ano go w 
dniu 1 marca. Przeprowadzone śledztwo 
wykazało, że między małżonkami pano­
wały niesnaski z powodów natury bilanso­
wej, mianowicie Wielgus zabrał posag żo­
ny w kwocie 600 złr., przeznaczony na 
założenie garkuclmi w Krakowie i nie 
chciał go zwrócić.

Oskarżonego broni z urzędu adwokat 
dr. Eibenschiitz.

S p r a w y  gm in n e.
Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane

na środę, przyszło do sk u tk u ! Po go­
dzinie oczekiwania na kom plet posie­
dzenie rozpoczęło się o godzinie 6. 
Przed przejściem  do porządku dzien­
nego prezydyum  podało do w iado­
mości, że na cele przyjęć i uroczy­
stości jubileuszow ych wypłacono sub- 
w encyi kom itetowi m łodzieży Uniw. 
Jag . 200 K., S tarszym  cechów i K o­
łu  m ieszczańskiemu 400 K., kom ite­
tow i „W iecu k o b ie t11 400 K . ; kom enda 
korpusu przesłała podziękowanie za 
zaproszenie na  uroczystość jub ileu­
szową, zaś Tow. rybackie za udzielenie 
sali na  odbycie zgrom adenia; z P rag i 
nadeszło pismo donoszące o przyjeź 
dzie w sierpniu 300 uczniów szkół 
średnich czeskich; w iceprezydent dr. 
P i e n i ą ż e k  zdał spraw ozdanie i ra ­

chunek z kw oty 280,687 K. i 36 h., 
w ydanej na wykupno gruntów  i słu­
żebności pod budowę wodociągów. 
Zm arłem u członkowi R ady miejskiej, 
Szancerowi, poświęcił p rezyden t kilka 
słów wspomnienia.

Z porządku dziennego uchwalono 
bez dyskusyi: k redy t dodatkowy 699 
K. 50 h. na zakupno przyborów  do 
nauki na kursach robót i handlowych 
w szkole im. Scholastyki; przejść do 
porządku dziennego nad petycyą Tow. 
właścicieli realności, żądającą odpo­
wiedzialności gm iny za ew entualne 
szkody właścicieli domów spowodo­
wane przez w odociąg i; do kontra- 
sygnow ania zapom óg z fundacyi Mar- 
fiewicza, w miejsce śp. r. Szapakow- 
skiego wyznaczyć r. C h m u r s k i e g o ;  
uchwalono rozpisać konkurs na posa­
dę chemika miejskiego i obsadzić ją  
prowizorycznie; uchwalono dalej z klas 
paralelnych szkoły ludowej X IV . im 
św. Salomei utw orzyć prow izoryczną 
szkołę X IX .; „Sokołowi" krakow skie­
mu, oprócz dotychczasowej stałej sub- 
w encyi rocznej w kwocie 1000 K., w 
uznaniu usług oddanych przez udzie­
lanie nauki g im nastyki w szkołach 
ludowych, przyznano dodatkowo na 
rok 1900 1000 K oron subwencyi je ­
dnorazow ej; przy ję to  do wiadomości 
ugodę gm iny z p. K arolem  Micińskim 
i reprezentacyą gm iny Półwsie zwie 
rzynieckie w spraw ie unorm owania 
obchodu „K onika zwierzynieckiego"; 
wyznaczono stały  fundusz roczny, w 
kwocie 600 K. na  zakupno trafia ją­
cych się zabytków  dla przyszłego Mu­
zeum historycznego m. K rakow a, oraz 
nowozorgauizowanej szkole ludowej 
X V III. nadano nazwę „św. A n n y “.

Na dłuższą d y sk u sję  zanosiło się 
przy  wniosku sekcyi IV., k tó ry  brzmiał; 
„Zezwala się zarządowi miejskiej K asy 
chorych dla robotników  na używ anie 
w pieczęci i napisach herbu m iasta 
K rakowa*. R eferen t r. m. Propper. 
Przeciw  wnioskowi oświadczają się 
radcy  dr. K a s  p a r e k  i ks. S p i s ,  
za wnioskiem dr. K o h n ,  k tóry  jes t 
zdania, że należy zezwolić K asie cho - 
rych na  przywilej używ any i przez 
inne zakłady miejskie, tem  więcej, że 
K asa chorych rozw ija się pom yślnie 
i n ik t się na  n ią nie skarży.

Dr. S t a n i s z e w s k i  sądzi, że gm i­
na nie m a praw a udzielania pozwole­
nia na  używ anie swego herbu, może 
jednak uchwalić, że nie ma nic prze­
ciwko tem u, jeżeli K asa chorych uży­
wać go będzie.

Ks. dr. B u k o w s k i  w ystępuje 
przeciw  wnioskowi i oświadcza, że 
dochodzą go wieści, jakoby  w Kasie 
chorych nierów nom iernie traktow ano 
„socjalistycznych" i „chrześcijańskich" 
robotników .

R eferen t dr. P r o p p e r  zabiera po­
nownie głos i oświadcza, że dowie­
dział się w tej chwili, iż wczoraj n a ­
deszła z nam iestnictw a odpowiedź na 
w niesiony w tej sprawie rekurs ze 
strony K asy cho ry ch ; mówóa dziwi

się, że go o tem  przed dyskusyą nie 
uwiadomiono.

R adca S c h l i c h t i n g  chce udzie­
lić objaśnień w tej kw estyi, lecz p re ­
zydent podaje do wiadomości, że z po­
wodu b r a k u  k o m p l e t u  zmuszony 
je s t zam knąć“ posiedzenie.

R adcy w ybuchają serdecznym  śmie­
chem! I  rzeczywiście było z czego 
się śmiać. Doszło raz wreszcie do 
skutku posiedzenie i trw ało  — 45 
m inut. Zupełnie tak  ja k  w operetce.

Z porządku dziennego spadło wiele 
w ażnych spraw , m iędzy innem i sp ra ­
wy osobiste urzędników  i dyetaryuszy, 
wdów i sierót, k tórych zała tw ienia 
biedacy ci wyczekują na próżno od 
kilku miesięcy.

Sytych  panów  radców nic to jednak 
nie obchodzi.

K o n g res z a w o d o w y .
Wiedeń, 12 kwietnia.

Dziś toczyła się w dalszym ciągu dys- 
kusya nad o r g a u i z a c y ą  i a g i t a c y ą ,  
w której zabierało głos przeszło 30 towa­
rzyszów i towarzyszek. Dyskusyą toczyła 
się około następujących punktów' spornych :

1. Co do stowarzyszeń ogólno-zawodo- 
wych podnoszono, że one są niepotrzebne, 
że przeszkadzają tworzeniu się grup miej­
scowych stowarzyszeń zawodowych i szko­
dzą temsamem rozwojowi ruchu zawodo­
wego. Inni towarzysze znów bronili stowa­
rzyszeń ogólno-zawodowycli, twierdząc na 
podstawie doświadczeń, że na prowincyi 
w wielu miejscowościach są one jedyną 
możliwą formą organizacyi, podczas gdy 
filie stowarzyszeń zawodowych nie miałyby 
tam widoków utrzymania się.

Towarzysze z Celowca zaproponowali, 
aby stowarzyszenia ogólno-zawodowe mo­
gły ubezpieczać swych członków w fun­
duszu podróżnych odnośnych związków za­
wodowych. Inni towarzysze uważali to za 
zbyt skomplikowane i niemożliwe do prze­
prowadzenia.

Wyłoniła się również kwestya, czy na­
leży utworzyć związek stowarzyszeń ogól- 
no-zawodowych.

2. Co do organizacyi kobiet pracujących 
toczyła się dyskusyą, czy należy w orga- 
nizacyach tworzyć osobne sekeye kobiece. 
Delegatki i niektórzy delegaci przemawiali 
za tym wnioskiem, upatrując w tem uła­
twienie agitacyi między robotnicami i mo­
żność wyszkolenia ich w organizacyi. Inni 
byli przeciwni takiemu separatyzmowi ko­
biet.

3. Najważniejszą atoli była sprawa, czy 
należy tworzyć zawodowe związki stowa­
rzyszeń, czy też unie centralne z liliami 
w calem państwie. Pierwsza forma orga­
nizacyi jest więcej federalistyczną, druga 
więcej centralistyczną. Ta ostatnia ma tę 
zaletę, że jest sprężystą, ale też jest tru ­
dniejszą do przeprowadzenia.

4. Robotnicy metalurgiczni zapropono­
wali następującą poprawkę do statutu or­
ganizacyjnego: „Organizacyę zawodowe, 
nie należące do związku, jeżeli taki istnie­
je, nie mają być przyjęte na członków ko­
misyi zawodowej". Wniosek ten motywo-
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Wał redaktor pisma „Metalłarbeiteru tow. 
B e e r  w ten sposób, że obecna praktyka 
podkopuje dyscyplinę organizacyjną.

Po końcowem przemówieniu referenta, 
tow. H u e b e r a ,  który wyczerpująco o- 
fflówił te wszystkie kwestye, przystąpiono 
do g ł o s o w a n i a .

Uchwalono przedłożenie Komisyi za­
wodowej co do form organizacyi sto­
warzyszeń zawodowych w Austryi w na-
stępującem brzmieniu:

Następujących form organizacyi zawodo­
wej używać należy w miarą stosunków w 
danej gałęzi przemysłu i stopnia rozwoju 
danych organizacyj :

a) zakładanie stowarzyszeń zawodo­
wych ;

b) jednoczenie stowarzyszeń zawodowych 
W związki, obejmujące dany zawód lub ca­
łą grupę przemysłową, a rozciągające się 
na całe państwo,

C) p r z e k s z t a ł c a n i e  z w i ą z k ó w '  
W’ u n i e ,  o i l e  i s t n i e j ą  k u t e m u  
W a r u n k i .  (Ten punkt wszystkimi głosa­
mi przeciwko dwom) ;

d) łączenie stowarzyszeń zawodowych, 
grup miejscowych i stacyj płatniczych je ­
dnej miejscowości w związek miejscowy, 
celem centralizacyi pośrednictwa pracy, 
tworzenia gospód, urządzania odczytów i 
kursów naukowych.

W  dalszym cziągu u c h w a l o n o  do 
punktu d) następujące w n i o s k i :

Cfdzie zachodzi tego potrzeba, należy 
tworzyć w organizacyach s e k c y e  k o ­
b i e c e ,  mające za zadanie w porozumie­
niu z zarządem organizacyi i przy ścisłem 
wypełnianiu wszelkich uchwał organizacyi, 
uskuteczniać agitacyę i organizacyę wśród 
robotnic, wredle ich specyałnych potrzeb. 
Zarząd organizacyi ma prawo brać udział 
We wszystkich obradach sekcyi kobiecej. 
(Jednogłośnie).

W  myśl uchwały ostatniego kongresu, 
w sprawie jednoczenia organizacyj wrndle 
grup przemysłowych, poleca sję ściślejsze 
wykonywanie tego postanowienia, należy 
jednak grupom miejscowym tych związków 
centralnych umożliwić popieranie związ­
ków miejscowych. (Wniosek organizacyi 
w Zatcn).

U c h w a l o n o  dalej następujący regu- 
latyw do statutu organizacyjnego:

Stowarzyszenia zawodowe pokrewnych 
gałęzi przemysłu, w których już istnieje 
związek grupy przemysłowej, są o b o ­
w i ą z a n e  d o  n i e g o  p r z y s t ą p i ć .

Stowarzyszenia zawodowe, które się 
Wzbraniają wykonać tę uchwałę, mają po ­
w o d y  t e g o  o z n a j m i ć  K o m i s y i  
z a w o d o w e j .  Komisya jest obowiązana 
każdy poszczególny wypadek b e z z w ł o ­
c z n i e  z b a d a ć ,  zwołać obie strony ce­
lem ostatecznego naradzenia się i roz­
strzygnięcia i starać się o doprowadzenie 
do zgody. Jeżeli zbadanie sprawy wyka­
zało, że podane powody pozbawione są 
słusznej podstawy, to należy dotyczącemu 
stowarzyszeniu o d m ó w i ć  p o p a r c i a  
ze strony ogólnej organizacyi. Uchwałę 
Uależy ogłosić w organach Komisyi zawo­
dowej, a organizacyę są obowiązane zasto­
sować się do niej.

Jeżeli dany związek wzbrania się przy­

jąć jakieś stowarzyszenie zawodowe, to ma 
o tern zawiadomić Komisyę zawodową z 
podaniem powodów. Ta jest obowiązana 
bezzwłocznie zwołać obie strony na wspól­
ną naradę i dążyć do przeprowadzenia u- 
gody. Jeżeli się to nie uda, ma Komisya 
zawodowa rozstrzygnąć, czy dotyczące sto­
warzyszenie może należeć do Komisyi za­
wodowej jako samodzielna organizacya, 
czy też nie.

W przyszłości wolno związkom przyj­
mować tylko takie stowarzyszenia zawo­
dowe, k t ó r e  n a l e ż ą  d o  K o m i s y i  
z a w o d o w e j .

Przedłożony przez tow. Beera wniosek 
metalowców, został w imiennem głosowaniu 
o d r z u c o n y  53.727 głosami przeciwko
26.334.

Cały szereg innych wniosków, dotyczą­
cych specyałnych spraw organizacyjnych, 
przekazano Komisyi zawodowej do zba­
dania.

W sprawie s t o w a r z y s z e ń  o g ó 1- 
n o - z a w o d o w y c h  (punkt e) statutu 
organizacyjnego) uchwalono 58 głosami 
przeciwko 36 p o ł ą c z y ć  j e  w z w i ą ­
z e k .  Dla zbadania wniosków dotyczących 
tych stowarzyszeń, wybrano komisyę, która 
ma nazajutrz zdać z nich sprawą.

Na tern odroczono dyskusyę do jutra.
Na wniosek komisyi legitymacyjnej u- 

znano za ważne mandaty 150 delegatów 
z 169 organizacyj liczących ogółem 85.080 
członków; unieważniono zaś 9 mandatów

Telegraf i telefon.
Stre\k.

Wiedeń, 15 czerwca. S trejk w Ley- 
kam został zakończony, dzięki obo­
pólnem u porozum ieniu i zaakcepto­
waniu przez fabrykantów  najw ażniej­
szych żądań robotniczych. R obotnicy 
stanęli ju ż  do pracy.

Powstanie w Chinach.
Londyn, 15 czerwca. Z Shangai do­

noszą, że 2500 rosyjskich żołnierzy 
wyruszyło do Pekinu.

Londyn, 15 czerwca. „Tim es“ do­
nosi, że pod Pekinem  przyszło do po­
ważnego starcia między oddziałem 
wojska m iędzynarodowego a arm ią 
chińską.

Londyn, 15 czerwca. Biuro R eutera 
donosi z Shangai o nadejściu nowych 
oddziałów wojsk am erykańskich.

M ocarstwa europejskie zażądać m ają 
solidarnie od Chin wysokiego odszko­
dow ania s tra t poniesionych przez E u­
ropejczyków i w ynagrodzenia szkód 
zrządzonych pfzez zniszczenie domów 
m isyonarskich.

Berlin, 15 czerwca. Tutejsze sfery dy­
plomatyczne zaniepokojone są wiadomościa­
mi o rzekomem zburzeniu ambasad euro­
pejskich i napaściach a względnie zamor­
dowaniu posłów. Wieści te, z powodu 
przerwania komunikacyi telegraficznej, nie 
są dotychczas stwierdzone. Wszelkie pisma 
wzywają rząd niemiecki i innych państw 
europejskich do energicznego działania.

S K Ł A D K I.
Na codzienny „Naprzód": Robotnicy z O tty- 

nii K. 5 —, B ajtlok  —'40, Dr. Brs. 6 0 '—. R o­
botnicy d rukarn i Narodowej 2 '40 i 2'80, R ubin 
5 0 — , T im berg 2-—, Jastrzęb sk i —'20. Razem  
122-80, poprzednio w ykazano 7.665-32, ogółem 
K. 7.788-12.

Na fundusz prześladowanych: W yjęto z puszki 
K. 8-80, poprzedhio wykazano 14-58, ogółem 
K. 23-38.

Na stre jk  szewców: Związek W iedeń 80-— 
K., Szewcy Ja rosław  7-10, Rob. od M ikulskiego 
1-80, przez Czem eryńskieg > 2.56, Pracow nia 
Kazim ierskiego 2-— , Jacon  — -50, X. X. — -20, 
Blok 1-48, S tro jn y — -10, G a z d a — -10- Scliwam 
—■10, B entkow ski — -80, W ołek 1-60, Godyń 
— -20, Czechowski —-30, Motyl — -20. Razem  
99 04- K. Poprzednio w ykazane 6-52. Ogółem 
105-56 K.

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata  wynosi:

w A u s try i :w Krakowie
miesięcznie 1 K 60 li 
kw artaln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

miesięcznie
kw artaln ie

2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kw artaln ie  7 m arek, 
w innych k ra ja c h :

kw arta ln ie  10 franków.
D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­

num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 li 
Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyacli dzienników.
Redakcya i A dm inistracya :

Kraków, Bracka  15. 
Telefon Nr. 396.

W yszło z  druku trzecie wydanie, książeczki

Ile sie księdzu należyO O J
za śluby, pogrzeby itp. ?

Patent, Józefiński o Hależytościaeh kościelnych 
„ Ju ra  stolae" d la Galicyi i Śląska.

T asan ia  książeczka z przedm ową pt.:

Co socyaliści myślą o religii? 
napisaną przez posła  Daszyńskiego,

kosztuje 10 hal., z przesyłką 14 bal

Do nabycia w A dm inistracyi „P raw a Ludu", 
Kraków, ul. B racka 15.

ADMINISTRACYA

LATARNI" i „PRAWI LUDUli
II1

uprasza Organizacyę 
o jak  najspieszniejsze w yrów nanie r a ­
chunków. — Pieniądze nadsyłać tylko 

pod adresem :
Zygmunt Klemensiewicz, K opernika 20,

Kraków.

K edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.

N A D E S Ł A N E .
(Za te n  dział redakcya n ie  odpowiada).

Dr. Józef Scheinbach
otworzył k a n c e la r y ę  adwokacką
97 w Przem yślu, przy ulicy Kościuszki. 2-5
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm uje  ża d n ej  o d p o w ie d z ia ln o śc i .

W Y Ż SZ A  SZKOŁĄ [Akademia] HANDLOWA
W  K R A K O W IE

przeznaczona je s t dla młodzieńców, k tórzy  zam ierzają poświęcić 
się zawodowi handlow em u w większych zakładach handlow ych

lu b  finansow ych.

Szkoła ma 4  letni program nauki szkolnej.
W arunk i przyjęcia są : ukończona niższa szkoła średnia lub III -c ia  klasa, 

w ydziałową, lub też odpowiedni egzam in wstępny.
Z wyższą szkołą handlow ą połączona je s t  szkoła  handlowa uzupełniająca, 

której celem je s t uzupełnienie naukowe p rak tyk i handlowej uczniów. Program  
naukowy tego oddziału, obejmuje 3 la ta  nauk i (popołudniowej codziennie od 
godz. 2—4)

Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci uczniowie, k tó rzy  ukoń­
czyli a )  5-t,ą k lasę  ludow ą lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
przy egzam inie w stępnym  okażą wiadomości, odpowiadające w arunkow i o j lub b).

Wpisy do powyższej szkoły (Akademii) handlowej jak o też  do szkoły handlo­
wej uzupełniającej odbyw ają się w dniach 26 do 30 czerwca i w dniach I do 4 
września b. r.

U l i c a  S i e n n a  1_ 1 6 ,  I  p i ę t r o .  96 1—3

f ¥ » i

Poszukuje się zdolnego czapnika
=  za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia przyjm uje adm inistracya 
przodu". 92 6-

,Na-
-10

Dwie kamienice piętrowe
położone w najcelniejszem  m iejscu w Dębnikach, 
z k tórych m niejsza posiada 16, a  d ruga  naroż­
na  22 ubikacyj i sklep w raz z w yszynkiem  są 
do sprzedania razem  lub pojedynczo. W iado­
mości co |d o  ceny lub h ipotek tychże udziela 
w każdej chwili p. Kawończyk w Dębnikach 
Nr. 142 w sklepie, (tuż  za kaplicą, róg  ulicy 
Ogrodowej). 93 3— 3

I  ATA(1 1 składająca się z dwóch 
i l  \  1 1 \  kamienic piętrowych, z 
L J j i l U U  J placem pod budowę o 99 

sążniach położona 
przy ul. Lubicz W Krakowie, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. 98 1—4
Wiadomość w administr. „Naprzodu1'.

^

$  B a c z n o ś ć !  ^
«  w *Nowo o tw arty
4i«>

«

*>
*4i

ZAKŁAD FRYZYERSKI
przy ul. Topolowej 1. 12

poleca się szanownej P . T . Publiczności, 
ręcząc za rzetelną  obsługę.

Z Wysokiem poważaniem  
95 3 - 2 6  A. WEISS.

ZKrytyfia •
Miesięczniku

społeczno-literacki
wychodzi w K rakow ie rok drugi przy 
współudziale najw ybitn iejszych mło­
dych sił naukow ych i literackich 

Adres redakcyi i adm in is t racy i :

Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.
Numery okazowe na żądanie f r a n c o .

N akłady „ K ry ty k i" :
Józef M askoff: „ T a m t e n * *  . . . K . 4-—
H annibal: „Nędza Rosyi w cyfrach" „ — '40 
„ K r a k ó w 11, an to log ia  poetów k ra ­

kow skich (zaw iera u tw o ry : T etm a­
je ra , W yspiańskiego, Przybyszew ­
skiego, Niedźwieckiego, Ż uław skie­
go, Stena, O rkana, i w. i.) W ydanie 
w ytw orne na  welinowym papierze 
z rysunkam i St. W yspiańskiego . „ 4 .—

Dr. S. G a rsk i: „E tyka  L udw ika Feuer­
bacha" .........................................■ . „ 3-—

.Tan Sten : „Poezye" (W arszaw a. Młode 
la ta . K rajobrazy.) . . . . . . .  1-20

IB*~ Prenumeratorzy „Krytyki" m ogą nabyw ać 
te  w ydaw nictw a po znacznie zniżonej cenie.

Jeszcze tylko 2 dni!

C y p k  f l e r i F Y
78 3—30 w K rakow ie

przy placu Wielopole.
Dziś w sobotę, d. 16 czerwca
■ bez w zględu n a  pogodę — — ------

O godz. 8 wiecz.

Soire Equester
Wieczór h o n o ro w y  n a  cześć dyr. Henry. 

Program najwspanialszy w tym sezonie!

D Y R EK TO R  H EN R Y  ze swoją w olną tresu rą . 
Po raz pierw szy:

W ystęp grającego w piłkę konia.
D Y R EK TO R  H E N R Y  dziś produkow ać się bę­
dzie koniem, w ytresow anym  w k ilku  lekcych, 
kupionym  u p. Macharskieg-o w łaściciela hand lu  

delikatesów  pod firm ą: A, H aw ełka.

Nowy balet SCHADZKA K W IA TÓ W .

B u r o w i e
Epizody z wojny transwalskiej.

O twarcie kasy  codziennie od g. 6 '/2 wiecz. 
B ile ty  na m iejsca siedzące wcześniej nabyć 

można u W go W . Bujańskiego, Rynek głów ny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.
Ju tro  w o sta tn ią  naiedziele w K rakow ie o go ­
dzinie 4 popoł. Nadzwyczajne przedstawienie, 
<lla studen tów  i dzieci ceny znacznie zniżone. 
W iecz. o godz. 8 Przedostatnie przedstawienie. 
W  poniedziałek 18 czerwca

Pożegnalne przedstaw ienie.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 12. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i Administracyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

Noclegii *  Hotelu „ARBEITERHEIMii

W  ie ć le ń .

X.. Quellenga.sse 77.
codziennie świeża bielizna po 15 i 18 ct. 
Tygodniowy abonament po 90 ct. i 1 złr. 
4-7, Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

Gorsety francuskie wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin P r a c o w n ia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D om in ik ań sk i 7, I. p.

Z D rakam i Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr. 404.


